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Stolica walczy z  drożyzna
C o n i o s ł a  k o n fe r e n c ja  w  K o m is a r ia c ie  R z ą d u

Pod
dUału

wy.
odoyia się w

Komisariacie R—,—  dooioała koanrcoo 
Ja w sprawie wielkiej akcji walki z dro­
żyzną, Kistownlk wydział* aprowisacyj 
nego poruszył i - .iiliiiwt  wyty-ane ak­
cji. Przedewszystlticiu „szysudc staro- 
■twa grodzkie oCzymały yolacrnie «Ber- 
gicznej kontroli sklepów -poi> -c ty ch  i 
targowisk, poioionych aa  xl> Ł— iw 
Kontrola sta.oatw grodKiU. a ł . .  ilei ii. 
będzie wykopywana od lotaych ku^ok- 
cyj brygady wywiadowców. u f« J» w a -  
ncj specjalnie przez Komiserjat Rządu 
W  dalszym ciągu starostwa otrzyma 1. 
polecenie publikowania w prasie naz­
wisk paskarry, a  Ibćryth stwierdzono 
pobieranie nadmiernych cen. Kapcy war 
.raw scy od dłuższego czasu zaniedbują 
przestrzegania przepisów, które bynaj 
mniej nie wygasły. W  pierwszym rzę­
dzie nie stosują się kupcy do obowiązku 
ujawniania cen zarówno na wystawie 
jak i wewnątrz sklepu. Starosta grodz­
ki e otrzymały .polecenie, ażeby w razie 
stwierdzenia, że ceny nie Są ujawnione 
sporządzać protokoły, jak za pobieranie 
cen

W  dalszym u w J  k& A rw ć)! 
walki .

poru- 
Odcin­

kach puszczeyółu/Cb dziedzin L»udlu 
jrwczego. feżeU cnodzż o  r

azono sprawą UL w .

spożywczego, jeżeli cnódzi o  rynek ple 
czy wa, kómisarjat rządu iw n^a uwagę 
oa surowe Liganie wkmycb Uolustatecz 
nago wypieku chleL* sitkowego. Mini­
sterstwo spraw wewnętrznych tylko pod 
tym warunkiem zgodzie ną na caną 37 
Groszy za kilogram Chleba, o ile rynek 
będzie dostatecznie nasycony tern pie­
czywem. W  wypadku odmowy sprzeda 
ży chkba sitkowego konsumenci wiffini 
niezwłocznie reklamować w odpowied­
nich komlsarjatach policji, starostwach 
grodzkich lub teł w samym Komiearja- 
cie Rządu.

W  zakresie nabiału postanowić Korni 
sarjat Rządu podjąć wielką kej* kont­
roli gatunków mleka I mafii. Mianowi­
cie stwierdzono, ie  szereg paskafzy 
sprzedaje mleko pożlednich gatunków 
jako drozsze, korzystając S plttwa po­
bierania wyższych cen sa te gatunki. 
Kontrolerzy Komisariatu Rządu pobie­
rać będą próbki rzekomo p aster z~wa 
nego mleka, lub innych „szlachetniej­
szych" gatunków 1 w su  Edtfe tuaanu  
iyw nołd przeprowadzane bądą analizy.

O  ile wyniki analiz wykażą, że mleko 
nde odpowiada gatunkowi reklamowane 
mu, wrinni będą pociągani do surowej od 
powiedzialncśri karnej. Wszelkie podei 
rżenia w tej dziedzinie winni konsumen­
ci również Komunikować odpowiednim 
władzom.

Następnie zapadły doniosłe uchwały 
rozszerzenia akcji walki s drożyzną na 
hurtowników i półhurtowników za po­
średnictwem sprawdzania cen w oetaiu. 
Wiawiadowcy Kom. icządu i starostw 
grodzkich nędą badali umowy detaustow 
z hurtownikami i o ile z tych umów bę 
dzie wynikało, że hurtownicy pobierali 
ru-dmleme ceny od swoich klientów, bę­
dą pociągani oni również do odpowie­
dzialności karnej.

Dotychczasowy plon podjętej akcji 
walki z drożyzną jest już bardzo boga­
ty. Ogółem sporządzono 80 protokółów. 
80 lichwiarzy żywnościowych zostanie 
przykładnic ukaranych! W * ibe wycho­
dzą z założenia, że walka z drożyzną mu 
sl doprowadzić do rezultatu! Wspólny 
front władz i spożywców, doprowadzi 
do odparcia ataku podjętego przez hje- 
ny żywnościowe na zbietltonych r.iiesz- 
kudeach.

Wśród płomieni i rekinów
W strzą sa ją c a  k a ta s tro fa  n a jw ląksze g o  o krą tu  francuskiego 

Zginęło 200 pasażerów
W  zatoce Adeńskiej padł o- 

fiarą tajemniczego pożaru naj­
większy parowiec francuski 
„Ueorge Philtppart“- 

W  świetle otrzymanych przez 
nas depesz przebieg 1 tragicz­
ne przerwanie podróży odbyto 
się następująco:

„G eo rg e  P h ilip p a .rd *’ b y ł ogrom 
c y m  s ta tk ie m  d łu g o śc i 173 m-< 
20 m e tró w  sz ero k o śc i, m o g ą cy m  
p o m ie śo ić  1077 p a sa ż e ró w , Spu&Ł- 
ozony ou b y ł n a  w od ę w r, 1930* 
/ .budow any b y ł w ed łu g  n a jn o w - 
%  eh w y m ag ań  te c lin ik i z s a la ­
mi, g a le r ja m i.  s a lo n a m i g ie r , p ły  
w a ln ia m i i t- p. Z a o p a trz o n y  b y ł 
w 20 lodzi ra tu n k o w y ch , z k tó ­
ry ch  2 b y ły  za o p a trz o n e  w m o­
to ry  i r a d jo . O k rę t p rz e d sta w ia ! 
w a rfo ść  115 m iljoaiów  fra n k ó w .

S ta te k  27 lu teg o  w y p ły n ą ł z 
M a rs y lii ,  10 k w ie tn ia  był w J a -  
p o u ji.  18 m a ja  m ia l z a w in ą ć  do 
D ż ib u ti, a  w k o ń cu  m a ja  m ia ł  p o ­
w ró c ić  do M a r s y l ji .

Przed ostatnią podróżą towa twornych rekinów. W  fen sper
rzystwo okrętowe, którego wla 
snością byl statek, otrzymało 
doniesienie, że statkiem intere­
sują sie komuniści, gdyż wiezie 
on transport amunicji dl* Ja 
ponji. Komuniści, według tych 
doniesień, zapowiadali wysa­
dzenie w powietrze okrętu pod 
czas przejazdu przez kanał Su- 
eski-

Doniesienie zlekceważono i o 
to, kiedy okręt znalazł się w za 
toce Adeńskiej, wybuchł na nim 
pożar. Cała załoga rzuciła się 
do gaszenia, pożar jednak 
wzmagał się, gwałtownie i tak 
szybko płomienie objęły pokład, 
że dziesiątki osób uległo ciężkie 
mu poparzeniu, wiele też sko­
czyło z pokładu w morze i po­
niosło śmierć w paszczach po*

71 zabitych i 1000 rannych
padło ofiarą K rw a w yc h  w alk w  Bom baju

LONDYN, (A T E ). — Z Bom 
baju donoszą, że liczba oiiar w 
ludziach podczas ostatnich roz 
ruchów w zrosła do 71, zaś ran 
nych wynosi około 1000.

Pomimo Interwencji wojska 
położenie w dalszym  ciągu jeSt 
wysoce naprężone. Z Foona

przybył bataijon piechoty TótT 
dział samochodów pancernych. 
P o lic ja  była zmuszona otwierać 
20 razy ogień, celem rozproszę 
nia walczących- Muzułmanie u- 
krywają się poza węgłami do­
mów i napadają na przechodzą 
cych Hindusów, zadając im Cio 
sy sztyletami. Prawie wszyst

'tete^śklepy są zamknięte- Tysią 
ee osób opuszcza miasto, z a ś  
wiele rodzin chroni sic do do­
mów, których w ejścia są za­
barykadowane- W  mieście wy­
buchło wiele pożarów. Straż po 
żarna tisiłtfjó przeszkodzić roz 
szerzahiu ślę ógnia.

B e z r o b o c ie  z m a l a ł o  
o  1 0 ,7 2 5  o s ó b  

w  c ią g u  t y g o d n i a
Według danych państwowych utię- 

dow pośrednictwa pracy, lieżba bezro­
botnych, zarejestrowanych na terenie ca 
lej Polski w dniu 14 b. m., wynosiła 
oi.-7.738 osób, co w purównaohi * e  sta­
nom z ubiegłego tygodnia stanowi spa­
dek liczby bezrobotnych o 10225 osób.

Zwycięstwo nacjonalistów w Japonji przyniesie

w o jn ę  z  S o w ie ta m i

sób zginęło zapewne około 100 
osób.

Natychmiast do płonącego 
okrętu pośpieszyły znajdujące 
się wpobliżu angielskie okręty 
„Mahsurd“ i „Contractor", so­
wiecki „Sowieckaja Nett“, ja­
poński ,,Hakone -  Maru“. Każ­
dy z tych statków zabrał na 
pokład część rozbitków. W ed­
ług doniesień na „Mahgud“ znaj 
dtije się 134 osoby, na „Contrac 
torze“ —  129, „Sowieckaja
Neft“ —  420 (wśród nich kapi­
tan okrętu). Ogółem uratowa­
no około700 osób, na statku zaś 
miało znajdować się 900 pasa­
żerów (w tern 250 dzieci) oraz 
300 osób załogi-

Los pozostałej liczby pasaże­
rów Jest nieznany.

W edług ostatnich wiadomo­
ści zginęło w katastrofie 20Ó 
osób.

Japonia stoi w przededniu 
doniosłych wydarzeń we wnętrz 
nych po poniedziałkowych za­
m achach terorystycznych. któ­
re dokonane zostały przez człon 
ków ta jnej organizacji w ojsko 
wej „C zarny Imok‘\ Organiza 
c ja  ta  ma charakter wybitnie 
nacjonalistyczny i zmierza do

Groźny pożar w zakładach Kruppa
nyoh. ce le m  o d g ro d z en ia  m ie js c a  
p o ż a ru  k o rd o n em  i n ied o p u szcze  
n ie  t łu m u  c ie k a w y c h , n a p ły w a ją  
c y c h . m im o  n o c n e j p o ry .

B E B L I N  (P A T ) . -  W  s u s z a r ­
n i m a te r ia łó w  o g n io trw a ły c h  za 
k ład ó w  K r u p p a  w E s s e n  w y b u ch ł 
w n o c y  o lb rz y m i p o ż a r k tó ry  ob­
j ą ł  z a b u d o w a n ia  d łu g o śc i 80 m tr . 
i 4f)mtr- sz e ro k o śc i. O g ie ń  g ró ż il  
p rzy  tein  p rz e rz u cen ie m  s ię  n a  po 
b lis k ie  m odelam i i e. Z a a la rm o w a ­
n o  w sz y s tk ie  o d d z ia ły  fa b ry c z n e j 
s tra ż y  o g n io w e j, k tó re  ro zp o częły  
a k c ję  ra to w n ic z ą , p rz y  p o m o cy  
13 w ężów  s ik a w k o w y e b . S n o p y  
ie k ier , b n c h a ją c e  z p ło n ą c y c h  bu 
d ynków , z a s y p y w a ły  u k o liczń e  
d om y. D o p ie ro  o k o ło  g o d z in y  4 -e j 
r a n o  u d a ło  s ię  p o ż a r  z lo k a liz o ­
w ać. M ie js k a  s tra ż  o g ir o w a  nie 
b y ła  w zy w an e n a  te re n  fa b r y c z ­
n y  z a rz ą d  fa b r y k i  natomiast za­
ż ą d a ł s iln y c h  od działów  p o liey .i-

zustąpienia obecnego umiarko­
wanego rządu cywilnego przez 
wojskowych względnie polity­
ków, którzy się podporządku­
ją żądaniom kół wojskowych. 
Reprezentują oni przedewszyst 
kiem bezwzględnie ostry kurs 
wobec Chin. W  związku z mo­
żliwością dojścia do- władzy 
wojskowych panuje zaniepoko­
jenie w rządowych kołach so­
wieckich, gdyż grupa ta zamie­
rza do orężnego podboju Ja­
ponji w Chinach, oo oczywiście 
doprowadzić może do zaostrzę 
nia stosunków japońsko -  so­
wieckich.

Chwilowo armja wystosowa­

ła ultimatum, domagając się rzą 
du narodowego. Wobec tego, 
iź wedle przepisów japońskiej 
konstytucji ministrem wojny 
może być tylko generał, nie bę 
dzto można utworilyć gabinetu 
bez zgody armji-

N ie z w y k ły  poród
M a t K u i o w i l a  

1C -:lc fiT  dzieci
PO R TO A LEO R E, (P A T ). ~ 

W  m iejscowości B aeacay . po­
wiatu San Gabriel w B razy lji, 
kobieta nazwiskiem Espinosa 
Nunez de Antunes powiła dzie­
sięcioro dzieci, 2 chłopców i 8 
dziewcząt. W szystkie niemow­
lęta zm ariy natychm iast po 
przyjściu na świat. Matka cie­
szy się zupełnem zdrowiem 

fenom enalny ten wypadek 
zainteresował ogromnie sfery 
lekarskie.

7 o fia r k a ta s tro fy  
sam ochodowe]

Na szosie pod Nordhausen (Niemcy) 
wywrócił się samochód, staczając się a 
wysol-ośd 20 m. Trzech pasażerów zo­
stało na ihlejscu zabitych, czterej ciężko 
ranni.

Uśmiały nawałnica u Nimmli
K i l k a  o s ó b  p o n io s ł o  Ś m ie rć

BERLIN. ( P A T .) .  Nad Niemcami 
środkowym, p rte u h  wćtóraj wieczorem 
olbrzymia nawsłołca, połączona i. ober­
waniem *ię chmury i gradom. Zwłasz­
cza ófeoiit* nad dolnym biegiem Moreli

G I E Ł D A
Obroty większe, tendencja niejedno!-

Dolar 
*  4.85.

jmtaa cyw sra. tubtl zfe

K A Ż D Y  S T A R A  SIĘ 0  D O B R Y  Z A R O B E K
ale nawet największy nie przyniesie zadowolenia, jeśli

człowieka gnębią choroby•
K aidy więc musi znać środki obrony przed chorobami, 

dlatego też niech czyta artykuły* p U

Co każdy musi wiedzieć
aby być zdrowym I szczęśliwym.

ucierpiały jjoc! wpływem deszczowej ka 
tastrofy. Wody za M y ulice i szosy, pod 
mywając tory kolejowe. Połączenia te­
lefoniczne zerwane. W  miejscowości 
Guls pod Koblencją woda zalała miesz­
kania w domach niże! położonych oraz 
oiwTtice. Dwa budynki mieszkalne i kó- 
*c!ó! zawaliły się. Pięć osób utonęło. Z  
innych miejscowości donoszą o dal­
szych ofiarach w ludziach. W  całe) oko 
lic.”  rozbrzmiewają dzwony, wzywające 
na ratunek.

Grad wielkość jaja kurzego wyrzą­
dził nieobliczalne szkody w winnicach, 
na polach i sadach. Zbiory zniszczone. 
W  Muhlheim ofiarą powodz.1 padło kil 
ka osób. W pobliżu Andemach wywró­
ciła są na Renie łódź, pnycżem jedrta 
osoba utonęła.

J u tr z e js z y  numer 
za w ie rać będzie 

6 stron
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3 łapowników urzędników skarbowych
W  sądzie okręgowym trzech 

urzędników z XXII urzędu po­
datków odpawiadało za łapow­
nictwo i stosowanie ucisku służ-

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA

W ARSZAW SKA
11,45 P rz e g lą d  p ra s y  12,10 P ty  

t y  g ra m o fo n o w e- 13,35 M u zy k ą  tek 
ka- 11.45 U tw o ry  fo rtep ia n o w e- 
1 5 1 5  K r o n ik a  h a r c e rs k a . 15-25 
S k rz y n k a  pocztow a- 15.50 A u d y ­
c ja  d la  d zieci k u u czczeni u -D nia 
D o b r e j W o li" .  10,40 P io se n k i-1 0  55 
L e k c ja , ję z y k a  a n g ie lsk ie g o - 17,35 
T r a n s m is ja  zaw odów  k o n n y ch  z.e 
s la d jo n u  Ł a z ie n k o w sk ie g o - 18-10 
M u z y k a  le k k a . 18-50 R o z m a ito śc i- 
10-15 S k rz y n k a  pocztow a, ro ln icz a . 
10 30 W ia d o m o śc i sp o rto w e, 19,35 
P ł y t y  g ra m o fo n o w e . 19,45 P r a s o ­
w y  d z ie n n ik  ra d jo w y . 20 00 F e l i e ­
to n  m u zyczny - 20.15 M u zy ka ta ­
n e c z n a , 20,55 K w a d ra n s  l ite ra c k i.  
21-10 K o n c e r t  p o św ię co n y  u tw o ­
ro m  Z y g m u n ta  N o sk o w sk ieg o , 
22,45 O d czyt w ję z y k u  h isz p a ń ­
sk im - 23-00 M u zy k a  tan eczn a-

N A U CZ SIĘ R Y S O W A Ć
ułafwist iobi» procf
w sw oim  z a w o d z i*

Prospekty wysyła bospiatnio 

P i o r w s s y  w P o l s c e
l H S T Y T U T  N A U K I  
R Y S U N K Ó W  t KR EŚLE Ń  
prses k o r e s p o n d e n c i e

W a r s z a w a  —  L e s z n o  60.

I i r r | / t |  t  kupujemy oraz przyj- 
W t l \  J l  bm ujem y do windyka­

cji na własny koszt. Biuro windykacji- 
no - wekslowe Karmelicka 9 — 3 tel. 
111-82-33. Dwunasta — czwarta.

buwego względem zamożniej­
szych podatników.

Szczególnie upodobali sobie 
p. Szmidtkego, kierownika pie­
karni Paryskiej, którego wyciska 
Ii jak cytrynę przy lada okazji. 
A więc —  300  zł za odroczenie 
licytacji i z pod sokwestru koni i 
furgonów do przewożenie pieczy 
wa, 900  zł. za niespisanie proto­
kółu za niewłaściwy patent i 
1850 złotych za zmniejszenie po 
datku obrotowego z 2 na pół pro 
cent.

W ysokość łapówek sprawiła, 
że p. Szmidtke, po obliczeniu 
się, doszedł do przekonania, że 
te łapówki właściwie drożej go 
kosztują, niż gdyby szedł prostą 
drogą. T o  też. gdy zażądano od 
niego jeszcze raz pieniędzy, do­
niósł o wszystkiem właściwym 
władzom i nieuczciwych przędni 
ków, Stanisława Dcrkcsa. Maksy 
miliana Chylińskiego i Zygmun­
ta Gryglika odsunięto od żłobu. 
Wytoczono im proces karny.

W czoraj toczyła się rozprawa 
sądowa. Oskarżeni o łapownic­
two trzej urzędnicy podatkowi 
odpowiadali z wolności.

Do winy przyznał się tylko ie 
den, Derkes. Tłumaczył się jed ­

nak, że pieniądze miały być ni- 
dla niego, a dla pewnej urzęd­
niczo. ... iy,a w mocy wvro 
bić ulgi. W  jego kompetencji to 
nie leżało.

Gryglak i Chyliński zaprzeczy 
li, by wymuszali kiedykolwiek 
T w '-  w prawdzie robiono pro 
lokóły karne Piekarni Paryskiej, 
ale naczelnik urzędu wydał pole 
cenie sprawdzenia wszystkiego 
jeszcze raz i wtedy sprawę umo­
rzono.

W  czasie dochodzeń ujawnio­
no jeszcze jeden wypadek pobra 
ma łapówki od prokurenta Cen­
trali Radjo -  Elektro -  Technicz­
nej. 300 złotych kosztowało 
zwrócenie firmie książek handlo­
wych, zabranych podczas lustra 
cii przedsiębiorstwa. Nawet i ta 
kie drobnostki zdolni urzędnicy 
potrafili wyzyskać dla nabicia 
sobie kieszeni.

Do procesu włączono jeszcze 
niejakiego Mome Bilbauma, po­
średnika, któremu zarzucano 
skłanianie urzędników do prze­
kupstwa i wykroczeń służbo­
wych.

W  obronie wzięli udział adwo 
kaci: Łepkowski. Grabowiec, M. 
Ettinger, Kryształówna, W ieli-  
kowski, Gelernter i Skoczyński.

„Najniemoralniejszy organ prasowy"
Sensacyjne zeznania padły w 

procesie „Gazety W arszaw ­
skie j"  o zniesławienie w druku 
wydawcy i naczelnego redaktora 
krakowskiego „Ilustrowanego 
Kurjera Codziennego".

Wezwany na rozprawę sądo-

i lipo II M l i  i i i !“ i i  pa sanem
Na dzień 4 lipca wyznaczony 

został wielki proces przeciwko 
bandzie terorystów, liczącej 14 
osób, a pozostającej pod komen 
dą osławionego „Tasiem ki"  —  
radnego miejskiego, Łukasza Sie 
tniątkowskiego i „króla mętów 
Leona Karpińskiego.

Obszerny akt oskarżenia skła- 
, da się z czterdziestu kilku zarzu 
tów, opisujących wypadki wymu 
szania pieniędzy od straganiarzy 
i kupców z placu Kercelego, u- 
rządzania posiedzer „din to jry“ , 
wydawania wyroków, karania 
grzywnami pieniężnemi, bicia i

zamykania sklepów, nieposłusz­
nym kupcom, którzy nic chcieli 
uznać panowania groźnej szajki.

W szyscy goście z „Baru Pol­
skiego, gdzie najchętniej zbierali 
się bandyci, trzymający w po­
strachu caty „Kcreclak", spotka 
ją się na sali sądowej w liczbie 
około 100 osób.

Rozprawę prowadzić będą: wi 
ceprezes sądu okręgowego p. 
Hermanowski i sędziowie Ryka- 
czewski oraz Suchociński. Oskar 
żenie. wnosi prokurator Woliń­
ski.

wą w charakterze świadka, A- 
dolf Nowaczyński, wyraził się, 
że uważa „IKC“ za najniemoral­
niejszy organ prasowy, bo w 
dziale ogłoszeń prowadzone jest 
pośrednictwo między światem 
prostytutek, a panami, mającymi 
pieniądze. Uprawia się tam ku- 
plerstwo, za które zwykły czło­
wiek bywa aresztowany i skazy­
wany, jak  za dostarczanie mater 
jału żywego do domów rozpusty.

Poza tein, pismo tygodniowe 
„Tajny Detektyw", rozchodzące 
się w 200  tys. egzemplarzy przy 
czynią się do wzrostu przestęp­
czości w kraju i pÓwuThrf być' 
zamknięte przez władze sądowe, 
które prędzej czy później stwicr 
dzą jego szkodliwy wpływ.

Po takich zeznaniach redak­
tor odpowiedzialny „Gaz. W a r­
szawskiej",  którego obwiniono 
o obelżywe nazwanie wydawcy 
„1KC‘‘ —  dziennikarzem, zaży­
wającym smutnej reputacji —  
został uniewinniony.

r
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Ja k  się robi babkę.
Bierze się matkę, która tna 

córkę. Trzeba tak długo czekać, 
aż będzie miała dziecko- W tedy 
z matki zrobi się babka-

Jak  się robi nogę w galarecie.
Bierze się miskę galarety i 

wsadza się w nią nogę- Uprze­
dnio należy zd jąć pończochę i 
pantofel, oraz dokładnie nogę 
wym yć.

Jak  się robi wędzona szynkę
Położyć się na brzuchu i dłu­

go leżeć na słońcu.
Jak  się robi duszone grzyby.
Bierze się kilku młodych lu­

dzi i utrzymuje się ich przy ży­
ciu przez 50 —  60 lat, aż zgrzy­
bieją

Potem  każdego pokolei się du 
si za gardło, najlepiej, ow ija jąc 
ręcznik dookoła szyi. Każdy 
„grzyb" zosobna będzie duszo­
ny.

Ja k  się robi bigos•
Trzeba w yjść z żoną na ulicę 

i zrobić awanturę. Można przy- 
tem tłuc szyby, przew racać 
przechodniów i t, d„ i t. d. 
W szystko robić tak długo, aż 
przyjdzie policjant.

Jeżeli żona powie z płaczem : 
».Narobiłeś- bigosu", to znaczy, 
że bigos gotowy.

Ja k  się robi ogórki.
Otwiera się nową kawiarnię, 

„ocurki" murowane.
Jak  się przyrządza kwaśne 

jabłka.
B ije  się czy jąś twarz tak dlu 

go, aż się ją  zbije „na kwaśne 
jabłko".

Ja k  się robi pieczone raki.
Trzeba tak długo młodej pa~

co mm lu d
Szanow ny Redaktorze!
Składam , tą drogą, w  ,11116010 znęka­

nych żyrardow ian w y razy  serdcc-.K', 
podzięki i uznania za tak szlachetną, 
dzielnic prowadzoną akcję przeciwko o- 
becjtym właścicielom  Z ak ład ów  Ż y r a r ­
dowskich. tym okrutnym  gnębicielom 
mas robotniczych, ! szkodnikom Państ­
w a Polskiego.

Będąc synem  zredukowanego robotni­
ka żyrardow skiego bardzo a bardzo do­
tkliwie odczułem despotyczne rządy dyr. 
Koęhlera i W aśkicw icza, które nieraz 
dochodziły do anormalności.

Ile przekleństw, ile łez. bólu, a nawet 
przedwczesnych zgonów spowodowali 
cl „despoci' , wienfcy najlepiej ty lko  m y 
—- żyrardow ianic. W szystk ie  bowiem 
p rzykłady histerycznych rządów obu 
wspom nianych dyrektorów, przytoczo­
ne przez prasę, nie w yczerpują jesz­
cze całkowicie „kw estji żyrardow skiej

C a ły  zrujnow any Ż yrard ó w , te setki 
głodnych płaczących dzieci, te tys.ąee 
obdartych wychudłych szkieletów, w  ca 
łcj swej tragiczne] okropność', stanowią 
jeden wielki ból, jedną w ielką ranę. T o  
w szystko niechaj rozważą ci, co sądzić 
będą Błachowskicgo, niech wezmą pod 
uwagę... sponiewieranie i podeptanie 
tylu godności ludzkich, za zrujnowanie 
naszych polskich Z ak ład ó w  Ż yrard o w ­
skich, za tyle zabójstw m oralnych! P rzy­
szedł już czas. a b y  wreszcie otrząsnęła 
się Polska z wrzodów obcego kapitału, 
aby , znękanej długoletnią katorgą, ma­
sie robotniczej dać choć... .nadzieję!

Robotnik polski n.’e powinien być beż 
w artościow ym  łachmanem w ręku ob­
cych oszustów. Jednak co najsmutniej­
sze, że mam y także P o laków  (r.p. p. 
W aśk iew icz). b iotących kilkanaście ty­
sięcy' złotych nhesięcznie, którzy w  du­
żej mierze p r z y c z y n ią  się do rujnacji 
w łasnego kraju, w łasnego gniazda.

M y  zaś, czytając 1 podając sobie z 
rąk do rąk „O statnie W iadom ości ", któ­
re tak dzielnic podjęły w alkę z niepra­
wością. potrosze zaczynam y w ierzyć, że 
wreszcie zajm ą się nami, że skończy się 
ta poniewierka!

Jeszcze w ięc raz składam, z głębi pro­
stego jednak szczerego robotniczego ser­
ca, podziękowanie za tak pełne szla­
chetności i p raw d y w ystąp ienia Szano­
wnej Redakcji w  naszej spraw .c.

Z  poważaniem
E . Rast.

nience opowiadać różne świń­
stwa, aż „spiecze raka".

Ja k  się robi miętowe pierniki.
P otrafi to tylko kobieta.
Musi do te j pory robić cko 

do jakiegoś „piernika", aż po­
czuje do niej „m iętę".

Tak przygotow any „piernik 
m iętow y" jes t łatw y do zgryzie 
nia.

Jak  się . przyrządza gęś do 
rosołu

Bierze się młodą, głupia geś i 
tak długo le je  się w nią wódkę, 
aż rozbierze się „do rosołu".

Jak  zrobić rybę z kluskami.
B ierze się jakąś „grubą rybę" 

naprzykład bankiera lub fabry­
kanta, który mocno sepleni, ińa 
czej m ów iąc: „ma kluski w gę 
bie".

Ryba wtedy jest z kluskami.
Napoleon Sadek.

— — — B

Co każdy musi wiedzieć
aby b yć zd row ym  i szczęśliwym

O d d y c h a n i e
Jedną z najważniejszych czyn 

tiości organizmu ludzkiego jest 
oddychanie. Jem y 3—  4 razy 
dziennie, oddychamy 16 razy 
w ciągu minuty. Do oddychania 
służą nam płuca, znajdujące się 
po obu stronach klatki piersio­
w ej. Zapomocą rozgałęzionych 
rur, tak zwanych oskrzeli i, 
tchaw icy, płuca komunikują się 
z jam ą ustną i nosem. Nabie­
ram y powietrze zapomocą jam  
nosowych i ust. Powietrze to 
przez tchaw icę i oskrzela do­
sta je  się do płuc.

Płuca składają się z niezliczo 
nej ilości drobnych pęcherzy­
ków, do których podczas wde­
chu dostaje się powietrze.

Do czego służy nam powiet 
trze? D laczego tak chciwie je  
pochłaniam y?

Otóż powietrze jest m iesza-1 
»lną różnych gazów, wśród któl 
tfo łr tw dA ti* z li 1

tlen, tak ważny dla organizmu 
ludzkiego. Znaczenie jego zrozu 
mierny z następujących przy­
kładów.

Pali się węgiel w palenisku i 
daje ciepło- Dlaczego węgiel się 
pali? Bo węgiel chciwie poebła 
nia tlen z powietrza- Jeżeli zam 
kniemy dostęp powietrza do pa 
leniska, ogień zgaśnie. Ładne 
doświadczenie może czytelnik 
wykonać z zapaloną świecą- Po 
stawmy zapaloną świecę pod 
szklany klosz; zauważymy, że 
po chwili św ieca zgaśnie, zapas 
tlenu pod szklanym  kloszem 
się wyczerpał i palenie zostało 
uniemożliwione, O ile zaś na tle 
jący  jeszcze knot podmuchamy 
czystym  tlenem, rozpali 011 się 
znowu-

Również w organizmie ludz­
kim odbywa się nieustanny pro 
ces palenia. Spala się pokarm i 
wytwarza ciepło, pokarm łączy 
«;ę z tlenem 1 wytwarza się za­
miana części dla zużytych pra­

cą narządów. Gdy ustaje do­
pływ powietrza do płuc, zaczy­
namy się dusić. Śm ierć z udu­
szenia lub przez powieszenie na 
stępuje głównie z tego powodu, 
że ustał dopływ powietrza, a 
raczej tlenu do organizmu.

Pow ietrze zawiera zaledwie 
piątą część tlenu; pozostałe 
cztery piąte stanow ią: przeważ 
nie obojętny dla nas gaz —  azot 
i nieznaczne domieszki innych 
gazów. Pow ietrze, które w ydy­
cham y, zawiera już znacznie 
mniej tlenu, azot zaś całkow i­
cie w ydycham y zpowrotem, ale 
w ydycham y jeszcze i inny gaz, 
który w ytw orzył się w organiz 
mie przy spalaniu się pokarmów 
tak zwany bezwodnik węgla. 
W ydycham y również parę wo­
dną.

W  ton sposób organizm ludz­
ki częściowo pozbywa się nad­
miaru wody.

.Wyicowtjmr gijiirtftdccfid*.

w ydycham y na szkło polerowa 
ne lub szybę powietrze. Szyba 
lub szkło polerowane pokryją 
się parą wodną. Ta para wodna 
pochodzi z płuc.

W  jaki sposób organizm zu- 
żytkowuje tlen pow ietrzny? P o ­
wiedzieliśmy, że płuca nasze 
składają się z niezliczonej ilbści 
pęcherzyków, do których przy. 
wdechu do.oajc się powietrze- 
Pęcherzyki te otoczone p ajęczy  
ną z cieniutkich naczyń krwio­
nośnych- Naczynia te są oddzie­
lone od pęcherzyków płucnych 
cieniutką błoną, która przepusz 
cza powietrze. Krew w tych na­
czyniach jes t ciem na, posiada 
zdolność wchłaniania tlenu, wy 
chw ytuje go z powietrza pęche 
rzyków płucnych, a pozbywa 
się do pęcherzyków nadmiaru 
bezwodnika węglowego i pary 
wodnej.

Odpływa ta krew  uzdrowiona 
lub utleniona, jak  mówimy, do 
narządów, roznosząc im życio-- 
dajny tlen, a na je; m iejsce przy 
bywa Inną falą, która odnawia 
się w ten sposób. P ra ca  ta 
wre bez p rz e rw  w dzień l w no 
cy<

Uczonym udało się w yodrę­
bnić tlen w czyste j postaci bez 
domieszek podobnie ja k  bezwo 
dnik węgla i inne gazy. W szak 
wszystkim znane są żelazne ba­
lony, zaw ierające bezwodnik 
kwasu węglowego. Służy  ten 
gaz do wyrobu tak zwanych 
wód gazowych. W  takich sa­
mych balonach przygotowuje 
się czy sty  tlen .. Używa się go 
do celów technicznych W  nie­
których chorobach płuc i serca, 
kiedy organizm jest osłabiony 
i chcem y mu oszczędzić w ysił­
ku, niezbędnego do oddychania 
doprowadzam y tlen w czyste j 
postaci.

Tlen ten sprzedają apteki w 
specjalnych poduszkach- Otwór 
tych poduszek w stawiam y do 
ust lub do nosa i chory odczuwa 
ulgę, dostaje on bowiem czysty 
tlen.

W idzim y więc, jak  ważną 
czynnością dla naszego organiz 
mu jes t oodychanie.

Ja k  najlep iej w ykorzystać od 
dychanie, jakie powietrze jest 
zdrowe i jakie szkodliwe, o tem 
w następnym rozdziale.
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S T R E S Z C Z E N I E

Inżynier J e n y  Łazarsk i w yjechał do Am eryki na parę lat. Z o ­
staw .! na wsi żonę K rystynę oraz córeczki - bliźniaczki fo lę  i Połę. 
K rystyn a , w zorow a żona, czekała z utęsknieniem na powrót męża 
N a  jej cześć niewieścią n a staw ił sąsiad M ichał. Pewnego wieczo­
ra ,, zastaw szy ją samą. usiłował ją zniewolić. K rystyna, słysząc 
iod dałi zbliżający się głos znajomego, zawołała ,,Ratunku!

M .chał uciekł, widząc zbliżająca się odsiecz. B y ł to Jan Bc- 
rchski, przyjaciel K rysty n y  z lat dziecinnych i oddawna nieszczę­
śliwie w nic) zakochany. W yczu ła  to. iłio r  jej o tem nigdy nic 
mówił. T y m  razem sama naprowadziła rozmowę na ten temat i raz 
jeszcze dała mu do zrozumienia, żc niczego poza przyjaźnią spo­
dziew ać się od niej nic powinien. W  jego oczach błwsnęły łzy. 
A b y  go pocieszyć zcalowala mu jc z policzków. Pocałunek ten był 

wszakże jakb y iskrą elektryczną...
Szyb ko  wszakże ochłonęli z wrażenia i postanowili zostać 

ty lko  przyjacid*m». Rozstaii się. /łapadła noc. Z  pobliskiej hu­
ty  wapienne; sączyć się poczęły truiącc w yziew y.

Nazajutrz Krystyna obudziła się z głową dziwnie 
ociężałą- Czuła też jakby  mdłości... Przez okiennice 
zaglądał złocisty promyk słońca. K rystyna otw orzy­
ła  okna, Owionęło ją wonne pow ietrze i odrazu roz­
proszyło wszystkie dolegliwości. N apaw ając się mem, 
wyszła na powietrze. O ciężałość i mdłości jakby  
rę k ą  odjął. Przez ca łą  resztę dnia czuła się dosko­
nale.

A le  następnej nocy znów k ilkakrotnie budziła 
się z dziwnie przykrem uczuciem. J a k b y  jakieś dusz­
ności.. . Niemal do- utraty  przytomności. Wiedziała 
w szakże już, jakie  na to jest proste le k a r s tw o .. O t­
w orzyła  okno 1 odrazu zrobiło jej się lepiej.

Sp ała  sama. D zieci miały swój pokoik na piętrze, 
z drugiej stron/. O kna wychodziły na las. Ich pokój 
nie przylegał ścianą do murów huty.

N astępny tydzień minął dość spokojnie, ale jed­
n a k  chwilami znów K rystynę opanowały dziwne do­
legliwości.

L eczyła  się od tęgo  przechadzkami po lesie, bo 
soczysty  zap ach  sosen działał bardzo kojąco. A le  
coraz trudniej je j było  chodzić. C zuła coraz  większe, 
osłabienie. Chw ilam i .m usiała się opierać o drzewo, 
aby nie upaść, bo nogi się pod nią uginały.

Dziwiło ją to. W ychow ana na wsi, nie chorowała 
nigdy- Nie o siebie  też teraz się lękała, ale o dzieci.,

M inął miesiąc. Stosunkow o spokojnie. Copfaw-

da, przypadłości powtarzały się ze zmienną siłą, ale 
nie budziły w niej trwogi.

Ł aw czak , spotyka jąc ią czasami, jak chwiejnym 
krokiem  spacerow ała  po lesie, zapytywał zaniepoko­
jony:

—  J a k  tam zdrówcczko pani inżynierowej? P o ­
prawy życzę, na cały tydzień zgóry, bo zamykamy hu­
tę na czas żniw.

Dziwnym zbiegiem okoliczności przez cały  ten 
czas Krystyna czuła się lepiej, niż zwykle, ani razu 
nie dostając żadnego ataku.

Aż któregoś dnia Ław czak, zijów w ita jąc się, 
rzekł: _

—  Ju ż  po żniwach. W racam y  do roboty. O, wi­
dzę, że pani inżynierowej dużo lepiej. Niech Bóg da 
zdrowie i nadal.

A le  właśnie już nazajutrz znów, powtórzyły się 
zawroty głowy, mdłości, wymioty.

S trac i ła  naw et panowanie nad sobą. Gnana ja ­
kimś nieokiełznanym pędem, b łąk a ła  się naośłep po 
wsi i to w pełni robót rolnych, w ykrzykując jakieś 
dzikie słowa, za tacza jąc  się, jak  pijana, śmiejąc się 
łub p łacząc obłędnie-

W reszcie ,  zmordowana, ciagłem , błąkaniem, się, 
padała gdziekolwiek i pogrążała się V  głęboki sen, 
podobny do omdlenia.

Nieraz lak padała na szosie i w oźnice musieli za­
trzymywać swe fury, aby jej nie prze jechać -Odkła 
dali ją do rowu przydrożnego, bo i cóż  m ieli rob ić?

Gdy ją przenoszono, nawet nie drgnęła
J e ż e l i  to bywali ludzie .obcy  z innych wsi, szy­

dzili sobie z niej, ostrząc sobie języki tłuslemi k aw a­
łami Byli i tacy, u których zemdlona i bezbronna, a 
przecież piękna niewiasta budziła zdrożne'zamiary...

W k ró tce  w okolicznych wsiach o n iczem ’ innem 
już nie mówiono.

Początkow o nikt nie mógł sobie tego w szystkie­
go wytłumaczyć.

A le  stopniowo zaczęto przebąkiw ać to i owo. 
R zecz  jest jasna, mówiono. Inżynierowa już nie może 
w ytrzym ać długiego wdowieństwa- S ź u k j  ukojenia 
swych niezaspokojonych pragnień naturalnych w./, 
wódce. Ależ to przecież widać, jak  na dłoni!

Jutro dalszy ciąg  pow ieści.

„W kajdanach namiętności"

Najgorzej było, gdy w niedzielę szła do kościoła. 
Z ataczała  się wprost okropnie. D ziec iak i w iejskie 
biegały za nią tłumnie, śmiejąc się i drwiąc .Nie zwra­
cała  na to najmniejszej uwagi. Na zapylania, s tar­
szych nie odpowiadała nawet słowem.

Goniły za nią: śmiechy, drwinki, kpinki.-.
Najstarsi i najpoważniejsi wieśniacy gromili młod­

szych. Tłumaczyli,  że w tem musi coś być. Kto to 
uwierzy, aby taka wielka pani, dziedziczka, inżynie­
rowa, młoda, p iękna nagle się rozpiła?  O, nie!... To 
chyba jakaś choroba, czy co, u licha,..

Tym czasem  sprawa się nabynajmniej nie polep­
szała; pogarszała raczej.

I jakże tu nie uwierzyć w ludzkie gadanie, k ie ­
dy doprawdy-..

Najgorsza rzecz stała się pewnego razu w koś­
ciele, w samo święto M atk i Boskie j  Zielnej. Podczas 
kazania Krystyna zaczęła  nagle wymachiwać r e k a ­
mi, krzyczeć coś niezrozumiałego wniebogłosy, po- 
czem chw .ejąc się i za tacza jąc uciekła  z kościoła, jak 
szalona. Potem  znaleziono ją uśpioną cb o k  krzyża 
przydrożnego. Litościwi ludzie odnieśli ją do domu.

Od owego an ia  nagle wszyscy nadali je; przez­
wisko, wymyślone przez M ichała .

—  Pijaczk a!
A potem już zaczęły  krążyć plotki zgoła niestwo­

rzone. Opowiadano rzeczy najgorsze!
Jed en  Ław czak  nie zmienił się. Nadal witał ją z 

rana, a żegnał wieczorem. Któregoś wieczora zawo­
łał:
—  Zdrowia życzę pani inżynierowej na dwa tygodnie 
zgóry. M am y przerwę na dwa tygodnie.

Dziwna rz e cz :  już następnego dnia Krystynie zro­
biło się dużo lepiej- Uspokoiła się. B y ła  jeszcze, bar 
dzo słaba, ałe już przynajmniej przy zdrowych zmy­
słach.

Co jeszcze dziwniejsze: zupełnie nie pąm iętała 
tego, co się z nią działo w chwilach opętania.

W iedzia ła  ty lko o sobie, że chorowała, ale o tem 
co czyniła, co mówiła, jak  się zachowywała, nie mia­
ła najmniejszego pojęcia.

Zaledw ie coś jak b y  we mgle w y k u w a ła ,  ale b a r­
dzo n ie jasno. O garniał ją  łęk...  ZapyPpyała się sama 
siebie w trw ożnem  przerażeniu

cfiuwa
wtfWał;

— C zy ja dostaję obłędu, czy co, na B o g a? 
S p o jrzała  ńa sieb ie  w lu strze. P rzeraz iła  się..- 

Zadrżała na ca łem  ciele ...
. D alszy ciąg nastąp i.

DANIEL BA CH RACH . rA? —_

Siadami przestępców
S e n sa cy jn e  pam iętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

W starym piecu djabeł pali
Pożegnałem p. S . i zaleciłem raz 

je sz c z e  zastosow anie się ściśle  
do m oich poleceń . Po p rzy bycia  
do b iu ra  opow iedziałem  o wszy 
s tk iem  naczeln ikow i i uzyska­
łem  jego  ap robatę.

N astępnego dnia pani S- zako 
m unikow ała mi, że doszła z szan 
taży stą  do porozum ienia i m a o 
godzinie p ią te j w cu k iern i w rę ­
czy ć mu osiem  ty sięcy . P o le c i­
łem  je j podać mi num ery b an k ­
notów , k tó re  odnotow ałem .

Ju ż  n a  pół godziny przed umó 
w ioną godziną sta łem  ukryty  
w raz z dwom a w yw iadow cam i 
w pobliżu cukierni. W  cu kierni 
sied zieli w yw iadow ca z w yw ia- 
dow czynią, odgryw ający  rolę za 
k och an ej p ark i i  pozornie ty l­
k o  sobą za jęci. O czyw iście m ie­
li oni p o lecen ie  obserw ow ania 
stolika, za jęteg o  przez panią S. 
i szantażystę, a po załatw ieniu  
tranzakcji ,  w yw iadow ca ów 
m iał w yjść na u licę i dać nam 
in a k , że szan taży sta  już m a  p ie­
n iądze przy sobie,

K ilk a  m inut przed p iątą  zau ­
w ażyłem  w chod zącą do cu k ier­

ni panią S, U płynęło d ziesięć mi 
nut.

N agle zauw ażałem  m ężczyz­
nę, idącego w kierunku cu k ie r­
ni i -tę ną w szy­
stk ie  strony. B yłem  p rzek o n a­
ny, że mam przed sobą szan ta­
żystę i ja k  się później okazało , 
nie om yliłem  się. M ężczyzna ów 
rozejrzaw szy się raz jeszcze  do­
o k o ła  —  w szedł do środka- Ju ż  
po upływ ie dziesięciu  m inut, za ­
uw ażyłem  zbliża jącego się w y ­
w iadow cę, k tó ry  by ł na p oste­
runku w cu kiern i. D ał mi zda- 
le k a  znak, że  w szystko w po­
rządku i szantażysta  otrzym ał 
p ieniądze.

P o  chw ili zauw ażyłem  go w y­
chodzącego. Szybkim  krokiem  
szedł do poblisk iej stac ji doro­
żek, Podbiegłem  w raz z w yw ia­
dowcam i w chw ili, k iedy s ta ­
w iał nogę na stopień dorożki.

—  Je ż e l i  pan nie m a nic p rze­
ciw  tem u , to pojedzieray razem  
—  zw róciłem  się do szantaży­
sty.

—  K to  pan je s t i  co  to m a zna

zapytał, udając zdziwięczyc 
nie.

—  Jesteśm y  funkcjonariusza­
mi urzędu śledczego i w pewnej 
bardzo ciek aw ej spraw ie, ch c ia ­
łem  z panem porozm aw iać.

—  To jak ieś nieporozum ienie. 
Z pew nością b ierze m nie pan za 
kogo innego.

—  T o się w yjaśni w urzędzie 
śledczym  —  odpow iedziałem , 
siad ając w raz z nim i jednym  z 
w yw iadow ców  do dorożki.

J a k  się spodziew ałem , w b iu ­
rze przy rew izji osobistej znała 
złem przy nim, w ręczone mu 
przez panią S- pieniądze.

—  Skąd  pan ma te pieniądze? 
— zapytałem .

— Je s te m  kupcem i mogę. 
nueć sw o,c p :ei).n;,'.-.c. Przypiisz 
cżam , że nie mam obowiązku le ­
gitym ow ać się, skąd je. mam.

—  M a pan ra c ję  —  odpowie 
działem  drwiąco, — ale dziw­
nym zbiegiem okoliczności, nu­
m ery znalezionych u pane bank 
no to w mam u sieb ie zanotow a­
ne i wiem ,że pochodzą z szan­
tażu, —  m ów iąc to w yjąłem  k art 
kę z k ieszen i i p okazałem  mu.

—  W ię c  to b y ła  zasad zka! A - 
le ona p ożału je! Pójdę w praw ­
dzie do w ięzienia, ale przynaj­
m niej ona też zostan ie skom pro 
m itow ana i nazw isko jej w raz z 
mojem będzie figurow ało w ga­
zetach .

—  T a  pani złoży ła  zam eldo­
w anie i zdecydow ana jęs.t na 
w szystko —  odpow iedziałem , i  —  
Z resztą  jes t wdową i, n ieza leż ­
ną, pie m a zatem  czego ślę ta k

bardzo obaw iać, B ęd zie to dla 
niej, n .e przeczę, bardzo nieprzy 
jem ne, a le  przynajm niej raz na 
zaw sze pozbędzie się szantaży­
sty. Z resztą  spraw a przeciw  pa 
nu odbędzie się przy drzw iach 
zam kniętych  i n ie dostanie się 
do gazet, a pan sw oje pięć la t do 
stanie .

S zan taży sta  zm iękł.
—  Przyznaję się, że źle zrobi­

łem , ale byłem  w krytycznem  po 
łożeniu i dałem  się skusić. Przy 
rzekam  panu, że w ięce j tego nie 
zrobię-

—  Nie będzie pan też m ia ł ku 
tem u m ożności. J a k  już panu mó 
w iłem , p ięć la tek  pan posiedzi, 
a potem  nie przypuszczam , że 
zechce pan po raz drugi próbo­
wać.

Zawezwałem  jednego z w y­
w iadow ców  i p oleciłem  mu 
sprow adzić w te j chw ili panią S. 
celem dokonan a k onfrontacji. 
Było to oczywiście wobec przy­
znania sie i  znalezienia przy 
nim pieniędzy zbyteczne, ale 
chciałem  mu dać m ożność, by  ją 
prosił o przebaczenie. Jak  mię­
dzy mną a panią S. um ówione by 
ło , m iała ona początkow o być 
nieubłaganą i dopiero po ja ­
kim ś czasie  p rzebaczy ć mu.

P ani S. naw et za dobrze od e­
g rała  sw oją rolę i  m usiałem  dać 
je j znak, by  się w reszcie  zgodzi­
ła  mu p rzebaczy ć.

—  P ani S . m ogła panu prze­
b aczy ć —  odezw ałem  się, —  a le  
p ytanie je s t, czy i naczeln ik ' u- 
rzędu zgodzi się na ta k i*  z a to ń - 
czen ie spraw y.

Szan taży sta  począł m nie b ła ­
gać, bym zlitow ał s.ę nad jego 
zoną i dziećm i, w teszcie  o b ie c a ­
łem  mu, że w staw ię . się u na­
czeln ika, chociażby ze względu 
na to, że nie był dotychczas k a ­
rany, ani notow any y, urzędzie 
śledczym . Postaw iłem  jednak 
w arunek, że musi zw rócic posz­
kodow anej tę  część pieniędzy, 
jaka mu jeszcze pozostała, jak  
się bow iem  z toku badania o k a ­
zało, nie dał on nikomu ani gro­
sza i jego  opow iadania o  d okto ­
rze i rządcy domu były k łam ­
stwem .

P ozostaw iłem  go pod op ieką wy 
w iadow cy, sam zaś udałem  się 
do gabinetu  n aczeln ika, b y  się 
za nim w staw ić. O czy w iście , że 
naczeln ik, ze względu, na d ra­
styczne tło  spraw y i  b iorąc .pod 
uwagę* ze poszkodow ana . nie 
złożyła zam eldow ania o szan ta­
żu i zapytana, czy ch ce  złożyć 
lakow e, odm ów iła,, p o lecił go 
zw olnić. Zastrzegł sobie, jed ­
nak, że o ile odważy się raz je ­
szcze zw rócić do pani S ., to w 
te j chw ili będzie ponownie za­
trzym any.

Nie potrzebu ję dodaw ać, że 
po nauczce, ja k ą  otrzym ał, w ię­
cej do pani S . się nie zw racał i 
pozostaw ił ją w spokoju. Je s te m  
rów nież przekonany, że i p. S , 
po s tra c ie  pieniędzy i strachu , 
ja k i przeżyła, w przyszłości zrze 
k ła  sie n iebezp iecznych  am o­
rów, O debrane od szantażysty  
przeszło  p ięć ty s ię c y  zło tych  O* 
trzym ała zpow iotem ,

KONIEC,
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K R O N I K A  K R A K O W A
Ś ro d a : Felikaa

Przepowiednie iitrolosficme.
W p.j ,/y bardzo dobre, osłabną jedy­

nie około godz. 16-tej i 19-tej, W yko­
rzystać dzień dzisiejszy, zwłaszcza 
uczeni, wynalazcy itp. doznają szcze­
gólnego zadowolenia.

Bardzo dobry dla oświadczyn, zarą 
czyn itp. Wróży powodzenia i szczę­
ścia na dłnższy okres czasu.

T eatr Miejski: „U mety"
A d ria : „X . 27 ."
Apollo : „Zwycięzca 
B agatela : „W  konkurach"
Promień : „Harold trzymaj się"
Słońce: „Zeppelin w płomieniach" 
iw it: „U wrót Antarktydy"

SiOika : „Zew ziemi"
Uciecha : „Purpurowa gond la"
W anda: „Nenita kwiat Havanny"

Radjo
G. 11.45 Transm. z W arsz., 12.10 Mu- 

zyka płyt gram., 15.50 Transm. z W ar- 
J i j w y : audycja dla dzieci, 16.40 Pie­
śni majowe z Wieży Marjackiej, 17.10 
Transm. z Wilna, 18.10 Transm. z W ar­
szawy : mnzyka lekka, 19.00 Świetlica 
strzelecka, 20 15 Transm. muzyki tan. 
z W arsz,, 23.00 Transm. mnzyki tan. 
z Warszawy.

Oyżnr nocny aptok  i
Rynek A—B 43, Go trudy 1, Krowo­

derska 74, Konopnickiej 3, Krakow­
ska 9, Kalwaryjska 27.

Wielkie uroczysteści kn eiei 
Papinie.

Wedle doniesienia z Rzymu 
koła watykańskie czynią bardzo 
staranne przygotowania do uro­
czystego obchodu 75 rocznicy 
urodzin obecnego papieża, Piusa 
XI, w dniu 31 maja br. Zasto­
sowany będzie największy cere­
moniał a to przy udziale wsżfel- 
kich wł ds watykańskich, przed­
stawicieli rządów obcych, licz­
nych pielgrzymek itd.

W dniu tym Papież odprawi o 
wczesnych godzinach porannych 
cichą mszę św. w swej prywat­
nej kaplicy, poczem obecny bę­
dzie w kuśuele św. Piotra na 
uroczystem nabożeństwie. Zkolei 
udzielać będzie posłuchań które 
zajmą całe przedpołudnie i prze­
ciągną się tąkze do godzin po­
łudniowych. W  dniu tym w 
sposób szczególnie uroczysty 
wystąpi gwardja papieska w 
swych historycznych kostjumnch.

AGENCI
do przyjmowania zamówień 

na wieczne pióra na raty 
poszukiwani.

Stała pensja prowizja. 
Ofe-ty l } t n  Wysyłkowy 

I.ROSENBEkG, W arszawa, Biolańaka 15

Nagłe Lsslabnięsie tecera
aa ulicy.

Dnia 15 bm. wezwano pogo­
towie ratunkowe na Plac Bernar­
dyński, gdzie nagle zasłabł Mis­
tek Antoni, lat 34, zecer, bez 
zajęcia i miejsca zam.

Kradzież roweru*

Buresz Edward zam. Wiślna 
5 zgłosił, że dnia 15 bm. skra­
dziono mu pozostawiony chwilo­
wo w bramie domu przy ul. 
1'aulińskiej 10 rower męsk! wart. 
80 zł.

Rozprawa o oszustwo w Krakowie
W  dniu wczorajszym przed 

trybunałem Sądu okręgowego 
karnego w Krakowie odbyła się 
rozprawa przeciw Marji Barsz­
czewskiej, lat 56, wdowie po le­
karzu. Barszczewska oskarżona 
jest o przysporzenie sobie bez­
prawnej korzyści w kwocie zło­
tych 2.000. A kt. oskarżenia za­
rzuca Barszczewskiej, że za po­
średnictwem Z. Bittera, Jakóba 
Gulmana, Natana i Józefa Her­
ach e (Dębicy) wprowadziła w 
błąd przez podstępne przedsta­
wienie się, iż jest właścicielką 
realności pi. Saturnów w Mila­
nówku. Wystawiając własne wek­
sle bez wartości i wyłudzając od 
firmy Aksmar maszynę go pisa­
nia wartości 105 doi., od firmy 
Kobierzec 2 kilimy wartości 900 
złotych, (które zostały zwrócone)

od. J .  Kwiatkowskiego węgiel 
na kwotę zł. 556, od Synd. rol­
niczego węgiel na kwotę zł. 
2,300, (w tej sumie je j weksli było 
tylko za 600 zł.), dalej od I. 
Perlrotha kwotę zł. 600, od fir­
my „Erdecha“ naczynia alumi­
niowe, kwota zł. 180. Bai szozew- 
ska rzeczywiście miała realność 
pl. Saturnów w Milanówku, lecz 
na tej realności na hipotece za­
pisana była z kwotą 3.000 doi. J . 
z Mickiewiczów Bilińska.

Bilińska majątek ów kupiła 
na licytacji za zł. 38.000, zaś 
Barszczewska nie będąc już właś­
cicielką dopuściła się powyższych 
oszustw. Oskarżona tłumaczy się, 
że wystawiała weksle, sądząc że 
otrzyma pożyczkę w Banku
Gosp. Kraj. o którą się starała 
i zasp okoi swoich wierzycieli i

swój majątek odkupi, lecz wpad­
ła w sidła szantażystów którzy 
ją wykorzystali,

Po przesłuchaniu św.adków, 
którzy wogóle oskarżonej nie 
znają wynika, że została Bar­
czewska wplątana w szajkę 
aferzystów którzy w sposob 
podstępny wyłudzili od niej 
weksle i operowali niemi na 
swoją korzyść. Po przemówie­
niach prokuratora oraz obrońcy 
Trybunał udał się na naradę i 
wyda' wyrok uwalniający oskar­
żoną od winy i kary, powodując 
się tern, że od oskarżonej pod­
stępnie wyłudzono weksle. Roz­
prawie przewodniczył s. o. dr. 
Stuhr, wotanci dr. Buratowski i 
dr. Wątor, oskarż, wiceprokura­
tor dr. Muller, bronił adw. dr. 
Holeander.

17-letnia dziewczyna ofiarą zakazanej operacji
Jeszcze jedna tmgedja z serji 

„piekła kobiet'1. 17-letnia Stefa 
Meljun oddana została przez o j­
ca na służbę do gospodarza 
Walentego Szuwaka we wsi Ko- 
łyn :c. W  styczniu 1931 pozna­
ła służącego z sąsiedniej wioski 
Józefa Niemiszę, lat 19 i wkrót* 
ce została jego narzeczoną, 
darząc go wielką miłością. 
Często spotykała się z Jozefem, 
a skutek był taki, że pewnego 
wieczoru oświadczyła narzeczo­
nemu, iż poczuła się matką.

Oczywiście Niemisze ojcow- 
stwo się nie podobało i zaczął 
nalegać, grożąc zerwaniem na- 
rzeczeństwa, by Stefa pozbyła

się płodu.
Gdy wreszcie dziewczyna wy­

raziła na to zgodę, Niemisza po­
czął się rozpatrywać kto mógłby 
dokonać takiego zabiegu. Goto­
wość wyraziła akuszerka Zofja 
Kurzak i w mieszkaniu jej zo­
stała dokonana za 28 złotych 
nieszczęśliwa operacja, bowiem 
nazajutrz Stefa Meljun zmarła.

Kurzakową i Niemiszę po­
ciągnięto do odpowiedzialności 
sądowej, ostatniego za to, że do­
pomógł w zabiciu płodu brze­
miennego Stefy Meljun, a Kurza­
kową ponadto, że przez wywo­
łanie sztucznego poronienia spo­

wodowała śmierć Meljunówny
Kurakowa do winy się przy­

znała i wyjaśniła, że dała zmar­
łej niewinnych ziółek, chcąc wy­
wołać poronienie, oraz że zrobi­
ła je j zastrzyk z wody i mydła. 
Niemisza natomiast do winy się 
nie przyznał.

Biegły lekarz sądowy orzekł, 
że śmierć nastąpiła wskutek za­
każenia spowodowanego niehi- 
gienicznemi przyborami, użytemi 
przy przeprowadzeniu zakazanej 
operacji.

Sąe skazał akuszerkę na je ­
den rok więzienia, Niemiszę zaś 
na 4 miesiące więzienia.

Matka z dzieckiem w płomieniach
mieszkaniu wdowy —jSary 

Treflerowej przy ul. Twardej 46 
zdarzył się wstrząsający wypa­
dek. O to wskutek przewiewu 
płomyk palącej się blisko okna 
maszynki spirytusowej — prze­

rzuci się na firankę.
Przebywająca w mieszkaniu 

T. Marjem Goldfederowa, mimo, 
iż na rękach miała 7-miesięczne 
Jziecko. — zerwała płonącą fi­
rankę. W  tej chwili zajęła się na

niej suknia. Na krzyk nieszczęś­
liwej wbiegli sąsiedzi, którzy uga­
sili płomienie ratując dziecko od 
niechybnej śmierci. Goldfeoero- 
wa uległa bardzo ciężkiemu po­
parzeniu.

„Panie szofer, zapłacę... w naturze!“
□Szoferow i warszawskiemu Fran 
ciszl c wi Misiukanisowi zam. przy 
ul. W ielkiej 17, przydarzyła się 
osobliwa przygoda. Stojąc r,a 
rogu ruchliwej ulicy, długo wy­
czekiwał na pasarzera. Słońce 
piekło a pasażera nie było. Na­
raz do stojanki „wesołym" kro­
kiem podeszła zgrabna niewiasta 
i szarmancko rozkazała:

— Prowadź mnie pan pc sto­
licy !

Pan Misiukanic, uradowany w 
duszy, że nareszcie Opatrzność 
zesłała mu iście świątecznego 
pasażera, poruszył wprawną rę­
ką kierownicę, a jego stalowy 
rumak posłusznie pędził we wska­
zanym kierunku.

Zegar wybijał pięć złotych, a 
pasażerka nie zastukała jeszcze 
do szybki. Zegar wybiiał już

dziesiątą złotówkę, a niewiasta 
nie myślała jeszcze o wysiada- 
niu.

„Daj, Boże takich pasażerek 
więcej" — życzył sobie kierow­
ca w duszy.

— A teraz pondzie pan na 
Pragę 1 — usłyszał naraz szofer.

— Dobrze 1 — padła jego la- 
koniezna i usłużna odpowiedź.

Auto mknęło przyjemnie ko­
łysząc pasażerami na miękko 
wysłanem siedzeniu. Taksówka 
skręciła z Targowej w inna ulicz­
kę, w tym celu szofer zwalnia 
biegu.

Postanowiła tę okazję wyko­
rzystać rozanielona pasażerka, 
tembardziej że licznik pojechał 
jeszcze wyżej poziomu kilkuna­
stu złotych.

Drzwiczki się otworzyły, a 
zgrabna niewiasta w{ nogi.

Ale pan Misiukanii miał szyb­
sze pięty, bo taksówką ją dopę- 
dził i zatrzymał :

— Niech pani zapłaci za jaz­
dę 1 — zażądał szofer katego­
rycznie.

— Bardzo chętnie, ale pienię­
dzy chwilowo nie mam — oc- 
rzekła z frywolnym uśmiechem 
pasażerka. —  Ale mam na to 
radę. Przyjacielu wsiadajmy do 
taksówki i tam ureguluję należ­
ność... w naturze.

Pan Masiukanis, człowiek żo- 
natz i solidny, zabrał pasażerkę 
do auta, ale zaprowadził ją do... 
komisarjatu. la m  ustalono, że 
jest to „dziewica" Aleksandra 
Zientara, nigdzie nie meldowana. 
Była t~ochę pod gazem.

Nędzny los właściciela dwóch domów
O niezwykłym fakcie, wy­

mownie ilustrującym dzisiejsze 
stosunki, donoszą z Czeladzi. 
Mieszka tam 50-letni J .  C., właś­
ciciel dwóch domów i kawałka 
roli, z których dochód zapewniał 
mu dawniej dostatnie utrzyma­

nie. Z chwilą jednak, gdy skut­
kiem kryzysu lokatorzy domów 
utracił pracę i kortystają * mo- 
ratorjum nie płacąc od szeregu 
miesięcy za czynsze, a kawałek 
roli nie przynosi obecnie żad­

nego dochodu, wobec dużych 
podatków wpadł obywatel ten 
w nędzę, tak, że żywił się od- 
dawna wraz z rodziną psicm 
mięsem, a ostatnio zgłosił się o 
pomoc do kuchni dla biednych.

Feiar w ły sk u  G n r s y B
Dnia 16 bni. o godz. 23.20 ir  

terwenjowuła straż pożarna *  
Rynku Głównym 35, a po prz^ 
byciu na miejsce okazało się, i1 
jedynie z winy dozorcy domu 
wydostał się z pieca do ubikacj1 
dym, a przez otwarte okno wy* 
cl.odz l na zewnątrz. Pożaru uif 
było, dym powstał skutkiem zr 
palenia w piecu większej ilość' 
nagromadzonego papieru.

Zasłabniecie na ulicy.
Pogotowie ratunkowe udzieli* 

ło pomocy o godz. 22.30 na ul' 
W iślnej Helenie Kitównie, 1*1 
18, która z powodu bólów wc* 
wnętrznych upadła na chodnik 
Przewieziono ją do szpitala św> 
Łazarza.

K radilei.
Nieznany sprawca włamał sfc 

w dniu 10 bm. do zamkniętegc 
mieszkania Jackiewicza Henryk*) 
handlowca, zam. przy ul. Felic* 

inek 19, skąd skradł ze szafy 
dokumenty na jego nazwisko.

Plee do odebrania.
W Rynku podgórskim Nr. 4, 

u emer. kapitana Michała Sa* 
rachmana jest do odebrania du* 
ży pies rasy dog, który tawi* 
przybłąkał się.

4-letnl chłopiec rozszarpanj 
p r u i  pociąg

Wydłuż toru kolejowego prr 
ul. Źródlanej we L wowie spać* 
rowaia wczoraj wraz ze swyfr 
4-letnim synkiem Anna Pcj*^ 
(Źródlana 63). Nagle nadjech** 
pociąg, który całym impett* 
wpadł na chłopca, szarpiąc t  
na kawałki.

Tragiczna śmierć dziecka wy 
wołała we Lwowie przygnębi* 
jące wrażenie.

Tajemniczy trop kobiety 
w podziemiach

W  Kowalu dokonano ponui1*' 
go odkrycia, które przypomin* 
zabójstwo Hałasa w Poznaniu.

Podczas remontu dawnego >' 
K. U. w podziemiach znaleziona 
zwłoki nieznanej kobiety w wiek11 
średnim.

Zwłoki owinięte były w pr*.<' 
ścierad.o.

Tajemniczym tym odicrycie* 
zajęły się władze pulicyine.

Zamach aamobójezy iO-le‘ nl< 
dziewczyny.

Dnia 15 bm. poster, policj 
wezwał pogotowie ratunków* 
na ul. Okopy do kobiety nieu* 
stalonego nazwiska lat okoW 
20, która w zair tarze samobój' 
czym zażyła nieznanej trucizn?' 
przewieziono ją w stanie nieprzy' 
tomnym do szpitala św. Łazarz*' 
Powód niewiadomy.

Hlły współlohator

Dnia 15 bm. werwanc pog0' 
towie ratunkowe do Ignaceg0 
Żółtowa lat 30 robotnika zaU*' 
Krakowska 58, który zgłosił **4 
w IV Komis, ze zranioną tw af<4  
przez uderzenie siekierą w leWJ

Roliczek, który zadał mu J**1 
lenko wspólnie z nim zamieś*' 

kały w czasie kłótni na tle o*0' 
bistych porachunków. Po ud*»r  
leniu mu pierwszej pomocy 0<*' 
szedł ao domu.
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